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Cena 


groszy 


Gazetę Żydowską wydaje się w lokalu 
administracji, 


w podokręgach i rejonach wybor- 
czych oraz w kioskach. 


Dochód przezmmaaczomy ma cele fauulitanrwaliaposr>świaato wo. 


Bądźmy solidarni i wybierajmy Leopolda Śpirę 


Wielkie zebranie przedwyborcze 


W szczelnie wypełnionej Sałi Kolegjum 
"Wykładów Naukowych odbyło się w niedzie- 
lę dnia 1. września br. Zebranie Informacyj- 
ne dla członków Związku żydów Uczestników 
Walk o Niepodległość Polski oraz Koła Przy- 
jaciół, Koła Pań i Kadry Młodych. 


Szereg organizacyj skupionych pod sztan- |. 


darem Związku wysłał swoich delegatów. 

Wchodzących kandydatów b. posła Włady- 
sława Starzaka oraz kpt. Leopolda Spirę po- 
witano burzą oklasków. 

Zebranie zagaił Dr. Aleksander Adler, po- 
czem wygłosił referat ideowy b. poseł Starzak, 
Wiceprezes Zarządu Głównego Związku Le- 
gjonistów — nawiązując jako rodowity krako- 
wianin i jeden z przywódców kombatanckich 
Polski serdeczny kontakt ze zgromadzonymi. 

Po przemówieniu ob. Leona Holzera, który 
dał wyraz imieniem prowincji oburzeniu na 
niecne metody stosowane dla obalenia kandy- 
datury żydowskiej, a które nie zawahały się 


imieniem wszystkich organizacyj, idących 
pod sztandarem Związku — ob. Dr. Jerzy Ep- 
stein, który przedstawił powody, dla których 
społeczeństwo żydowskie w przeważającej 
większości skupiło się dookoła kandydatury 
Leopolda Spiry. 

Następnie uchwalili zebrani przez aklama- 
| e następującej treści rezolucję: 

1) Stojąc na stanowisku pozytywnego czy- 
nu dla sprawy polskiej i sumiennego wypeł- 
nienia obowiązków obywatelskich, postana- 
wiają zebrani jednomyślnie wziąć udział w 
akcie wyborczym w dniu 8. września br. 

2) W zrozumieniu, iż Państwo Polskie 
okupione zostało krwią najlepszych swych 
synów i że z ich grona wyszli kandydaci Wła- 


dysław Starzak i Leopold Spira, postanawia- 
ją zebrani głosować solidarnie na tych dwóch 
wyłonionych przez Kolegjum Wyborcze Okrę- 


uderzyć w dobre imię Związku, zabrał głos! gu Nr. 81 kandydatów i w tym celu SWE 


PROGRAMY. 


Najczęściej i najchętniej wysuwanym argu- 
mentem przeciw kandydatowi ze strony jego 
przeciwników w okresie przedwyborczym, jest 
argument jakoby kandydat nie posiadał 
wzgłędnie nie reprezentował żadnego progra- 
mu politycznego. 

Zdaniem oponentów jest to rzekomo de- 
fekt i brak o takiem znaczeniu i tak podsta- 
wowej natury, że dyskwalifikuje on zupełnie 
kandydata i uniemożliwia poruczenie mu wy- 
konywania jakichkolwiek funkcyj publicz- 
nych, w szczególności zaś funkcji tak donio- 
słej, jak wykonywania mandatu poselskiego. 

Zarzuty tego rodzaju wysuwa się także 
przeciw jedynemu żydowskiemu kandydatowi 
z okręgu wyborczego Nr. 81. t. j. przeciw ka- 
pitanowi Leopoldowi Spirze. 

Zanalizujemy więc, czy w istocie sprawa 
z tym programem tak się źle przedstawia, jak 
to twierdzą przeciwnicy kandydata. 

Na wstępie jedno zastrzeżenie. 


Otóż doświadczenie, najważniejszy spraw- 
dzian rzeczywistości, przeczy wyraźnie zasa- 
dzie, jakoby alfą i omegą dla oceny osoby kan- 
dydata i jedynem wartościowem kryterjum 
dla tego celu był program. Gdyby w istocie je- 
dynie głoszone słowne programy decydowały 
o kwalifikacjach poselskich, to niemal każ- 
dy esobnik mógłby z dużą dozą słuszności ro- 
ścić sobie pretensje, by jego właśnie wybrano 
ną posła. Toż przecież życie powszednie pou- 
cza nas, że istnieje bezmiar jednostek, któ- 
rych celem uszczęśliwić ludzkość .całą. Wy- 
najdują oni codziennie, ich zdaniem skuteczne 
recepty dla zbawienia wszystkich. Twarda 


i szara rzeczywistość przekreśla jednak takie 
kalkulacje i teorje z za zielonego stolika, wy- 
kazując ich kompletną absurdalność i ab- 
strakcyjność. Nikt może nie wyrządza tyle 
zła społeczeństwu, co reformatorzy o niebo- 
siężnych planach, ideach i pomysłach, jednem 
słowem co „programiści”. 

Obok tych programistów w dobrej wierze, 
istnieje jednak także typ drugi. 


Oto często kandydaci głoszą nowe prawdy 
i objawienia, przyrzekają, że wcielenie ich 
w życie jest jedyną ich dążnością. 


Skoro jednak tylko osoby przy pomocy ta- 
kich górnych słów wybrane, osiągną uprag- 
nione stanowisko, natychmiast wyrzucają oni 
swe święte zasady i programy na śmietnik, 
jako zbędny bagaż 1 obciążenie, kierując się 
jedynie wymogami oportunizmu. 


Zatem nie słowo decyduje lecz czyn, nie 
program lecz osoba kandydata, jego kwali- 
fikacje, poczucie realizmu, zdolność do po- 
wzięcia trafnych decyzyj i dar praktycznego 
ich przeprowadzenia. 


Zwłaszcza, że jeżeli chodzi o społeczeństwo 
żydowskie, to program każdego kandydata 
bez względu na odcień i kierunek, może być 
tylko jeden. 


Najszerzej ujęty program każe stać na 
straży odziedziczonej tradycji i nawiązywać 
do niej, dbać o „podniesienie stanu kultural- 
nego, etycznego i materjałnego społeczeństwa 
żydowskiego, tworzyć warunki, by każdy 
ezłonek społeczności żydowskiej czuł się do- 
brym żydem i obywatelem Państwa, każe 


swe karty wyborcze bez skreśleń. 

..8) Zebrani piętnują z najwyższem oburze- 
nie ohydne napaści „Nowego Dziennika” na 
Związek żydów Uczestników Walk o Niepo- 
dległość Polski. 

Stwierdzają, że osobom grupującym się 
około „Nowego Dziennika” wara kalać dobre 
imię Związku, w łonie którego znajduje się 
wielu, których piersi pokryte są najwyższemi 
odznaczeniami za waleczność — kawalerów 
orderu „Virtuti Militari”, Krzyża Niepodle- 
głości, Krzyża Walecznych i innych. ... ... 
..Na znak protestu przeciwko tak niecnemu 
postępowaniu, postanawiają zebrani jedno- 
myślnie bojkot „Nowego Dziennika” i apelu- 
ją do wszystkich Członków i zwołenników 
o poparcie tej akcji bojkotowej i bezwzględne 
jej przeprowadzenie ! 


5408 | dhat oy pdstanowiśnigoWŻEtstykkEje. co o by postanowienia Konstytucji co do 
równości wszystkich obywateli zostały prakty- 
cznie w życiu zrealizowane i by sytuacja go- 
spodarcza społeczeństwa żydowskiego uległa 
poprawie i była jaknajpomyślniejsza. 


Szczegółowy zaś program gospodarczy mu- 
si akcentować konieczność obniżenia obciąże- 
nia podatkowego miast, stworzenia pomyśl- 
nych danych dła przewarstwowienia ludności 
żydowskiej, poparcie ze strony czynników 
miarodajnych rękodzieła i handlu, zapewnie- 
nie warsztatom żydowskim odpowiedniego 
udziału w kredytach, akcentowanie konieczno- 
ści rozwoju spółdzielczości żydowskiej, zapew- 
nienie żydom należytej reprezentacji w orga- 
nizacjach gospodarczych i t. d. 


Jak więc widzimy, zarzut bezprogramo- 
wości nie jest tak groźny, a sam program 
najpiękniejszy niczego nie dowodzi. 


Jak zawsze i wszędzie rozstrzyga człowiek, 
jego walory, moralne i umysłowe. 


O ile zaś chodzi o osobę żydowskiego kan- 
dydata w okręgu 81., t. j. o kapitana Leopolda 
Spirę, to przeszłość jego wbrew gołosłownym 
i oszczerczym kalumniom, wystawia mu jak- 
najchlubniejsze świadectwo. Zasłużony i dłu- 
goletni bojownik w walkach niepodległościo- 
wych, udekorowany najszczytniejszemi odzna- 
czenialni, twórca jednolitego bloku przy wybo- 
rach do Rady Miejskiej, więzień za słuszną 
sprawę, może z dumą wskazać na swoją prze- 
SZłOŚĆ. 


Zapewne nie danem mu było dotąd wyka- 
zać na szerszej arenie politycznej pełni swych 
kwalifikącyj. 


Na wszystkich jednak dotychczasowych po- 
sterunkach wykazał on silną wolę, dar traf- 
nej oceny sytuacji, poczucie rzeczywistości, 
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obowiązkowości, zrozumienie dla doli żydow- 
skiej, a to gwarantuje jego wydatną pracę 
w charakterze posła. 

Urodzony i wychowany w sferach kupiec- 
kich, zna on potrzebę i bolączki kupiectwa, 
czemu dał on wielokrotnie wyraz w działal- 
ności publicystycznej. 

A co najważniejsza wysunięcie jego osoby 
przez Zgromadzenie elektorów, nie jest wy- 
pływem jakiejś intrygi, czy też ambicyj oso- 
bistych, lecz kandydatura ta pokrywa się 
idealnie w każdym kierunku z prądem czasu. 

Nowa Konstytucja ma bowiem na celu 
usunięcie przerostu parlamentaryzmu. W 
szczególności celem jej, jak również ordyna- 
cji wyborczej jest niedopuszczenie, by wy- 
tworzył się w Polsce typ, którego zawodem 
jest posłowanie. Przeciwdziała ona zatem wy- 
tworzeniu się parlamentarzystów, mających 
monopol na reprezentację sfer towarzystwa 
i to monopol dożywotni. 

Nowa Konstytucja forytuje osoby nowe, 
z poprzednim reżimem parlamentarnym nie 
związane, jasnem jest bowiem, iż parlamenta- 
rzyści doby wczorajszej nie mogą mieć zro- 
zumienia dla zupełnie zmienionych warunków 
ustrojowych. Chodzi właśnie o znalezienie 
nowych ludzi, którzy potrafią owocnie pra- 


ADW. DR. SEWERYN GOTTLIEB. 


„GAZETA ŻYDOWSKA” 


cować w takich ramach, jakie im nowa kon- 
stytucja nakreśla. 

Pod tym właśnie kątem widzenia desy- 
gnowało Zgromadzenie elektorów. 

Od szeregu dni publikuje „Gazeta Polska” 
życiorysy takich desygnowanych kandydatów. 

Niemal wszyscy rekrutują się właśnie 
z tych sfer, z których pochodzi i kapitan Leo- 
pold Spira, niemal wszyscy oni przelewali 
krew na placu boju, i odznaczyli się zaszczyt- 
nie. 

Już ten jeden objektywny fakt świadczy, 
jak bezpodstawne jest twierdzenie, iż kapi- 
tan Leopold Spira zawdzięcza swój wybór 
przez Kolegjum jakimś ciemnym machina- 
cjom. 

Wybór jego osoby jest jedynie wypływem 
realnych stosunków i przeobrażeń jakie osta- 
tnio dokonały się w. Państwie Polskiem. 

Zadaniem każdego dobrego obywatela jest 
rozumieć ducha czasu i swój własny interes 
i dlatego bezsprzecznie w dniu 8. września 
ludność żydowska jak jeden mąż odda głosy 
swe na kapitana 


Leopolda Spire. 


Refleksje na temat wyborów. 


Polityką czynnie nigdy się nie zajmowałem, 
nią się nie zajmuję i stoję zdała od wszelkie- 
go zgiełku partyjnego. Mimo to jednak w oso- 
błiwych okresach przedwyborczych budzi się 
we mnie zrozumiałe zaciekawienie dla sprawy 
wyborów, a jako obywatel, czynnie spełniam 
zawsze mój obowiązek i głosuję wedle naj- 
lepszego sumienia. Toteż i w obecnym okre- 
sie śledzę z szezególnem napięciem walkę, ja- 
ka się toczy o mandat żydowski w Krakowie. 
I oczom moim nie wierzę! 

Obraz jedyny w swoim rodzaju i powiedz- 
my otwarcie; wysoce gorszący! Zaślepienie 
„Nowego Dziennika” i jego satelitów, prowa- 
dzi prostą drogą do „utrącenia” żydowskiego 
mandatu z m. Krakowa. Wzburzenie moje 
podzielają też wszyscy, z którymi się stykam. 
Ale rozważmy rzecz spokojnie, sine ira et 
studio, na co taki jak ja apolityk może sobie 
pozwolić, dając większe rękojmie bezstronno- 
ści niż zacietrzewieni politycy z branży, pija- 
ni i ślepi nienawiścią do swoich przeciwników 
politycznych. Z takiego objektywne- 
go kąca widzenia, niezamglonego partyjnic- 
twem, pragnę kilka uwag poświęcić sprawie 
krakowskich wyborów. 

W razie solidarnego pójścia obywa- 
z. naszych do urny wyborczej, jest niewąt- 


pliwa szansa utrzymania w rękach żydow- 
skich tradycyjnego mandatu krakowskiego, 
mandatu tem cenniejszego, ile że nowa ordy- 
nacja wyborcza — nietylko dla żydów, lecz 
dła wszystkich obywateli Rzeczypospolitej — 
o przeszło 50% zmniejszyła liczebny skład 
Sejmu, a geometrja wyborcza ponadto nie po- 
zwoli żydom zdobyć więcej niż kilka, zamiast 
kilkunastu mandatów im należnych. W następ- 
stwie tego stan posiadania żydowskiego w 
Sejmie zmniejszy się bardzo pokaźnie; conaj- 
mniej o 50%, jeżeli nie o więcej. Gatunkowa 
waga mandatu żydowskiego w Krakowie jest 
więc w obecny m stanie rzeczy conaj- 
mniej trzy razy większą niż to było dotąd, 
w ubiegłych okresach wyborczych, i dlatego 
TEM USILNIEJ WINNI SIĘ OBYWATELE 
NASI STARAĆ O JEGO UTRZYMANIE W 
RĘKACH ŻYDOWSKICH. Z tem przypusz- 
czam zgodzą się wszystkie uczciwe elementy 
obywatelskie, nie wyłączając i sjonistów, 
a jednak sjoniści wolą ten mandat zmarno- 
wać, byleby go nie posiadł kpt. Spira. Zja- 
wisko niezrozumiałe zwłaszcza u sjonistów 
głoszących i praktykujących odrębność. 

W obecnej konstelacji politycznej w Polsce 
nawet do maximum nasilona dzia- 
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Żydów polskich nietylko nie poprawi ale na- 
wet pogorszyć może! To nie jest dla ludzi 
trzeźwo na stosunki patrzących żadną tajem- 
nieą i to w cztery oczy potwierdzi niejeden sjo- 
nista. — Program polityczny i taktyka par- 
tji sjonistycznej nie mogą liczyć na żadne po- 
parcie w Sejmie i Rządzie. Krajowa po- 
lityka sjonistów staje się czemś wręcz nie- 
realnem. W dzisiejszym układzie sił politycz- 
nych, konszachty i szacherki z poszczególnemi 
stronnictwami dające od wypadku do wy- 
padku jakieś drobne powodzenia — to z le- 
wieą, to z prawicą, to z mniejszościami — sta- 
ły się już całkowicie niemożliwe, bo w Sejmie 
ważyć będzie tylko jedno ugrupowanie rzą- 
dowe. A Błok rządowy nie tai się z tem, że 
do polityki sjonistów w kraju odnosi się z du- 
żą rezerwą i uznaje ją jako objaw dla swojej 
ideologji i celów szkodliwy a dawny Parla- 
mentarny Klub żydowski, za ugrupowanie 
opozycyjne i dlatego odmawia mu swojej 
afirmacji. Organizacja sj jonistyczna dotych- 
czasowej polityki nie zmieni, bo jej zmienić 
nie może i dlatego nie może liczyć na żadne 
praktyczne sukcesy. Jej posłowie zredukowa- 
liby się wyłącznie do działalności akademice- 
ko-demonstracyjnej, co w konsekwencji poło- 
żenie żydowskiego odłamu społeczeństwa pol- 
skiego musiałoby tylko jeszcze dotkliwiej po- 
gorszyć. Położenie to zaś jest niestety obecnie 
już tak ciężkie, że na takie ryzyko żadną mia- 
rą pozwolić nie można, a świadom swych obo- 
wiązków obywatel do tego ręki nigdy nie przy- 
łoży. 

Na te fakta w polityce oczów zamykać nie 
można i niewolno, jeśli się ma poczucie spo- 
łecznej odpowiedzialności. Z tego zaś impasu 
było jedno tylko wyjście; zmienić kandydatów 
na innych, którzyby reprezentowali inny pro- 
gram, inną taktykę i byli w Sejmie i Rządzie 
słuchani. Takie właśnie — sądzę — były prze- 
wodnie myśli tych, którzy w miejsce sjonisty 
postawili człowieka, którego program i takty- 
ka znajdą w Sejmie i Rządzie posłuch i apro- 
batę. Toteż nie idzie tu o osobę tę czy in- 
ną, lecz o to, że z Krakowa sjonista więcej po- 
słować nie powinien, lecz polityk dobrze akre- 
dytowany w sferach rządzących, Piłsudczyk, 
jeżeli istotnie chcemy tą drogą liczyć na pra- 
ktyczne efekty. 


Takie zmiany kierunków politycznych są 
w świecie kulturalnym na porządku dziennym. 
Wystarczy wskazać, że naród francuski, na- 
ród najwyższej kułtury, jaką sobie wyobrazić 
można, po wojnie, kiedy Clemeceau spełnił 
w Wersalu swoje wiekopomne dla Francji za- 
danie, odwrócił się od zbawcy swego, tytana 
patrjotyzmu i poświęcenia, „dobrze dla ojczy- 
zny zasłużonego” i nie dał mu steru swych 
rządów, mimo, że Tygrys usilnie o to zabiegał, 
uznał bowiem, że metody Tygrysa dobre były 


łalność partji sjonistycznej położenia | podczas wojny, ale złe w pokoju. I dobrze — 


Kto (i pomoże w potrzebie, jeśli nie wybierzesz Żyda? 


(cena rzeczywistości, 


Podniecone nastroje, jakie się obecnie daje 
zauważyć wśród społeczeństwa żydowskiego 
w Krakowie ba w całej Polsce, stoją niewąt- 
pliwie w pewnym związku z wyborami. 

Lecz djagnoza taka byłaby zbyt powierz- 
chowna i płytka. 

Zdaniem naszem były wybory obecne tylko 
tą ostatnią kroplą... która przelała kielich. 

Z wielu względów warto się pokusić o pró- 
bę analizy obecnej rzeczywistości żydowskiej 
odzwierciedlającej się w nastrojach społe- 
czeństwa. 

Aby analiza taka była prawdziwa, musi 
ona jednak być bezstronną i sięgać istoty 
rzeczy. 

Głębokie przemiany współczesnego Świata, 
konflikty ustrojowe, gospodarczo-społeczne, 
których objektem było siłą rzeczy także i spo- 
łeczeństwo żydowskie, nie napotykały pozor- 
nie na oddźwięk szarej masy żydowskiej, za- 
absorbowanej swą codzienną pracą, zdobywa- 
niem — jakże ciężkiem — swego codziennego 
chleba i zasklepionej wbrew pozorom, w swym 
konserwatyźmie. 


Konserwatywnem bowiem jest społeczeń- 
stwo żydowskie aż nazbyt, mimo przypisywa- 
nej mu przez niechętnych, zbytniej wrażli- 
wo'ci na hasła radykalne oraz mimo głoszo- 
nego znów przez drugich z triumfem, oddźwię- 
ku, jakie znajdowały w niem hasła mesjani- 
styczne. I ten konserwatyzm sprawiał, że 
proces przemiany i dojrzewania nowych ha- 
seł trwał znacznie, znacznie dłużej niż u spo- 
łeczeństw innych. 

Powodów tego stanu rzeczy oczywiście nie- 
tylko w tem jednem szukać należy. Stwier- 
dzić zgodnie z prawdą i'zeba, że dotychczas 
nie podjęto z żadnej strony — a w szczegól- 
ności ze strony najbardziej do tego powoła- 
nej — próby takiej organizacji społeczeństwa 
żydowskiego, jak tego przykład widzimy 
u społeczeństwa polskiego. 

Ze strony Państwa widzimy wprawdzie 
zdecydowaną wołę odparcia wszelkich, podej- 
mowanych przez niektóre ugrupowania, prób 
stosowania u nas metod „zachodnich”, lecz do 
tej pory brakło pozytywnego programu roz- 
wiązania „sprawy żydowskiej”. 

Może programu takiego nie brak, lecz nie- 
wątpliwie brak zdecydowania, brak inicjaty- 
wy. 


Wytłómaczone to być może częściowo wiel- 
ką niepopularnością tego „problemu”, nie- 
chęcią dawania żeru demagogji. Lecz osta- 
tecznie zachodzi ze wzgłędu na państwową 
rację stanu konieczność zajęcia się tym draż- 
liwym problemem. 

A lepiej wcześniej niż później, chodzi bo- 
wiem o sprawę wielkiej doniosłości państwo- 
wej. 

Negatywne hasła głoszone przez ugrupowa- 
nia, wzorujące się na metodach „zachodnich” 
są oczywiście całkowicie apaństwowe. Doce- 
niają to zresztą dostatecznie wszyscy nie- 
uprzedzeni. Jako przykład pozwolimy sobie 
zacytować głos jednego z pism polskich: — 
„pomijając wszelkie względy etyki, stwier- 
dzić wypadnie całkowitą nieodpowiedzialność 
i śmieszność polityki t. zw. obozu narodowe- 
go w sprawie żydowskiej. Endecja, ani sta- 
ra, ani młoda, ani opozycyjna, ani samodziel- 
na, w sprawie tej nie przynosi nic poza ro- 
snącą z dnia na dzień stertą propagandowej 
bibuły (czy sieczki), uprawiającej namiętny 
i bezmyślny negatywizm, potępiającej w ży- 
dostwie dosłownie wszystko i wszystkie ży- 
dowskie usiłowania. Z takiego stawiania 
sprawy. państwowość nasza nie zdobędzie ani 
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„Nowy Dziennik” niedziela 9. IX. 1930 — nawołuje: 
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zdaje się — zrobił, bo gdyby tak się nie sta- 
ło, mielibyśmy za sobą już drugą krwawą 
wojnę. A tej Francuzi nie chcieli. Zresztą 
żaden mandat nie jest dożywociem. W poli- 
tyce takich prezentów się nie robi. 

Z tych więc ważkich, a w polityce rozstrzy- 
gających powodów, odejść musiała grupa, 
która w polityce krajowej rolą swą odegrała, 
czasy zaś są za poważne, a my w polityce za- 
nadtośmy już dojrzeli, aby wracać znowu do 
metod jałowych demonstracyj i szkodłiwej dla 
nas, niecelowej opozycji. 

Na te ogólne uwagi moje zgodziliby się 
wszyscy i sjoniści z „Nowym Dziennikiem” 
na czele, o ileby się rozchodziło o politykę np. 
w Stanach Zjednoczonych Am. Płn. albo we 
Francji, ale — niechcą się na to zgodzić w od- 
niesieniu do tego Państwa, które nam jest 
najbliższe, w odniesieniu do Polski. 

Wobec powyższego stanu rzeczy bezstron- 
ni uznać muszą, że dobrze się stało, iż nie za- 
mieszczono na liście kandydatów opozycyjnego 
kandydata, którego polityka w Polsce nie ro- 
kuje żadnych sukcesów, a który w Sejmie ska- 
zanymby był na przymusowe bezrobocie, na- 
tomiast bardzo dobrze się stało, że na liście 
tej znałazł się kandydat, który jest wyrazi- 
ciełem nowej orjentacji w polityce żydowskiej, 
państwowo-twórczej, prorządowej, kandydat, 
który znajduje silne oparcie o czynniki dzisiaj 
w Rzeczypospolitej decydujące. Z tych wzglę- 
dów wybór p. kpt. Leopolda Spiry jest wła- 
ściwym i politycznie celowym. 

'Czemu jednakże mimo to wszystko „Nowy 
Dziennik” i jego outsiderzy zwalczają tego 
kandydata ?! 

Pomówimy o tem w drugim artykule. 


OWOCE PASO OO WWE 
Komunikat. 


A Uchwałą powiatowego Zarządu Federacji 


Polskich Związków Obrońców Ojczyzny w 


Krakowie, zwołane zostało na środę dnia 4-go 
września 1935 godz. 19-ta ogólne zebranie 
wszystkich członków Oddziałów sfederowa- 
nych w P. Z. O. O., które odbędzie się w sali 
Bursy X. Kuznowicza ul. Skarbowa L. 2. 

W wykonaniu powyższej uchwały, wzywa- 
my wszystkich członków do wzięcia gremjal- 
nego udziału w powyższem zebraniu. 

Przedmiotem zebrania będą sprawy kom- 
batanckie i wyborcze. 


Związek żydów Uczestników Walk 
o Niepodległość Polski 
Oddział w Krakowie. 


' Sekretarz: 


Prezes: 
J. LANDAU Dr. E. ADER 


jednego kroku naprzód, który zbliżałby Polskę 
do rozwiązań w sprawie żydowskiej ?” 

Próba takiego rozwiązania, próba unormo- 
wania problemu żydowskiego musi zdaniem 
naszem co rychlej być podjętą, a moment 
obecny wydaje się być właściwym. Na to 
wskazuje obecne stanowisko społeczeństwa 
żydowskiego wobec wyborów. Nietylko w Kra- 
kowie ale prawie wszędzie w Polsce wypo- 
wiedziało się ono odruchowo, spontanicznie 
za kandydaturami ludzi, którzy w oczach spo- 
łeczeństwa żydowskiego ucieleśniają ideę pań- 
stwową i którzy uzasadniają nadzieję zgod- 
nej współpracy oraz naprawy stosunków pol- 
sko-żydowskich. 

Tem jedynie można wytłómaczyć to co jesz- 
cze przed kilku miesiącami wydawało się nie- 
możliwem, odwrót od starych haseł i ogólne 
otrzeźwienie. 

Przekonani jesteśmy, że praca nad orga- 
nizacją społeczeństwa żydowskiego w duchu 
państwowym najrychlej podjętą i przepro- 
wadzoną być musi. Stanowić ona będzie 
wdzięczne pole działania, albowiem do pozy- 
skania sobie społeczeństwa żydowskiego wy- 
starczy czasem... nie czynić mu. źle. 


Rozmowa dwóch Zydów krakowskich. 


— Wie Pan, kiedy czytałem w „Nowym 


Dzienniku” rozmowę dwóch Żydów krakow- 


skich, którą ci prowadzić mieli w sprawie 
akcji wyborczej, odniosłem wrażenie, że roz- 
mowa toczyć się chyba musiała między dwo- 
ma redaktorami „Nowego Dziennika”. 

Nie wyobrażam sobie, by za czasów błp. 
Dra. Berkelnammera tego rodzaju rozmowy 
mogły być podsłyszane, a co dopiero ad hoc 
tworzone, aby rozmaitemi epitetami potrak- 
tować tych, którzy uważają, że kandydatura 
Leopolda Spiry jest dobra. Przecież i ja cho- 
dzę po Krakowie, przysłuchuję się rozmowom 
ludzi mądrych i doświadczonych, a wszyscy 
zgodnie twierdzą, że nikt tak nie szarpie oso- 
by Dra Thona jak właśnie „Nowy Dziennik”, 
który kryjąc się za jego plecy, wylewa kubły 
nieczystości nietylko na kombatantów, którzy 
zresztą cieszą się największym szacunkiem, 
ale i na inne czołowe osobistości społeczeństwa 
żydowskiego w Krakowie, dlatego jedynie, że 
ośmielają się zalecać kandydaturę osoby, któ- 
rą uważają za najbardziej odpowiednią. 

— Muszę się Panu przyznać, że niezmier- 
nie mi przykro, iż osoba Dra Thona służy za 
tarczę osób, niemających nawet odwagi pod- 
pisać się na wydanej przez się odezwie. 

Zresztą uważam, iż graniczy wręcz z nie- 
odpowiedzialnością stawianie kwestji w ten 
sposób, jakby tylko jedna jednostka zdolna 
była strzec i bronić interesów żydowskich. 
Wszak przyzna Pan, że nawet generałowie 
czcigodni i zdolni po dojściu do pewnej gra- 
nicy wieku, ustąpić muszą miejsca ludziom 
młodym, energicznym i przedsiębiorczym, 
bo ci właśnie dają gwarancję, że potrafią 
stworzyć coś nowego i nie pójdą po utartej 
już drodze. 

— Muszę Panu przyznać rację, — oświad- 
cza drugi rozmówca — gdyż mam w pamięci 
takie pociągnięcia, jak głosowanie przeciw bu- 
dżetowi wojskowemu oraz konstytucji, wresz- 
cie pociągnięcia tych samych Panów z „No- 
wego Dziennika”, które spowodowały utra- 
tę wiceprezydentury w Krakowie. 

Zdumiony jestem tem, że ci Panowie, któ- 
rzy ważą się na nazwanie kombatantów „do- 
stawcami”, „łudźmi o giętkich karkach”, tak 


|prędko zapomnieli o tem, że niedawno temu 
przy wyborach do Rady Miejskiej na zgro- 
|madzeniach witali entuzjastycznie reprezen- 
tantów kombatantów żydowskich, sadzając 
ich na honorowem miejscu. Wie Pan, przy- 
pominają mi się czasy Dra Grossa, prezyden- 
ta Sarego, prezydenta Landaua, którzy z po- 
| czątku, z podobnych względów i przez podob- 
| nych ludzi, byli zwalezani, a mimo tego zdo- 
| byli sobie swoją działalnością powszechne u- 
znanie społeczeństwa żydowskiego. 

i  Rozumieli bowiem tak jak zresztą każdy 
uczciwy Żyd bóle i dążenia żydowskie, służy- 
li im radą i pomocą, chociaż ci sami „opieku- 
lni” eo dziś wszystkich tych walorów im od- 
|mawiali. Tosamo będzie również i z obecnym 
| kandydatem. Za zdradę całego żydostwa uwa- 
|żam nawoływanie do niegłosowania na Leo- 
| polda Spirę względnie do głosowania przeciw 
niemu li tyłka dlatego, żeby pokazać, że tyl- 
ko członek partji może być reprezentantem 
żydowskim. Oświadczam Panu — mówi dru- 
gi rozmówca — iż znam Leopolda Spirę, znam 
jego energję i żelazną konsekwencję, wiem, 
że dla każdego znajdzie czas, że każdego 
przyjmie, wysłucha jego żalów i życzeń i że 
jako poseł żydowski miasta Krakowa okaże 
się godnym zaufania okazanego mu przez 
społeczeństwo żydowskie. — Wystąpienie 
„Nowego Dziennika” jest tembardziej dla 
mnie wstrętne, że artykuły jego dostarczają 
żeru dla pism antysemickich, które artykuły 
te przedrukowują tak, że właściwym odru- 
chem społeczeństwa żydowskiego byłby jedy- 
nie bojkot „Nowego Dziennika”. 

Taką oto rozmowę prowadzili dwaj praw- 
dziwie szlachetni krakowscy Żydzi, obdarze- 
ni zdrowym rozsądkiem i pełni troski o do- 
bro Żydów. 

Nie jest to zresztą bieg myśli owych dwóch 
rozmówców. Tak bowiem myślą i czują masy, 
owe tysiące żydów krakowskich, które tym 
myślom dadzą dobitny wyraz, głosując dnia 
? przeenia na jedynego żydowskiego kandy- 

ata 


Leopolda Spire. 


Wszyscy za jednego - jeden za wszystkich! 
Jeden mandat - wszyscy na niego głosują! 


Odezwa Związku Rabinów 
przed wyborami. 


Związek rabinów Rzpltej ogłosił następu- 
jaca odezwę: 

Jak wam wiadomo, wyznaczono w Polsce 
na niedziełę 8. września br. wybory do Sej- 
mu, zaś 15 września — do Senatu, na pod- 
stawie nowej konstytucji i ordynacji wybor- 
czej Rzeczypospolitej Polskiej. 

Artykuł 1 p. 1 ustawy konstytucyjnej gło- 
si, że Państwo Polskie jest wspólnem dobrem 
wszystkich obywateli. Art. 7 p. 2 ustawy kon- 
stytucyjnej stwierdza m. in., że przynależ- 
ność do jakiegokolwiek wyznania nie może 
być powodem ograniczenia uprawnień obywa- 
telskich. 

My, żydzi, od wiełu pokoleń i stuleci wierni 


W Twoich rekach 


żydowski, 


obywatele polscy, obowiązani jesteśmy uczy- 
nić użytek z naszych praw i wybierać do ciał 
ustąawodawczych uczciwych i zdolnych ludzi. 
Jest naszym obowiązkiem czynić to zgodnie 
z nakazami naszej tory, aby spełnić słowa 
proroka: „I szukajcie pokoju miasta, do któ- 
rego was przeprowadził, a módłcie się za nie 
do Pana, bo w jego pokoju będzie i wam po- 
kój”. (Jeremiasz, 29, 7). 

Dlatego też wzwamy wszystkih uprawnio- 
nych do głosowania żydów — aby we wspom- 
nianych dniach wyzyskali swe prawa wybor- 
cze, co z pomocą Boską przyczyni się do po- 
myślności ogółu Izraela w Polsce i dla całego 
Państwa. Tak niechaj stanie się wola Boża! 


eży mandag 


głosuj przeto na 


Leopolda Spirę. 
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Prawdziwe oblicze. 


To, co dotychczas było uważane za nieod- 
powiedzialną grę kliki rządzącej „Nowym 
Dziennikiem”, okazuje się obecnie już świa- 
domą robotą pewnego odłamu, zwącego się 
szumnie „organizacją sjonistyczną dla zach. 
Małopolski i Śląska”. 

Organizacja ta, grupująca w swem gro- 
nie zaledwie jeden odłam ogólnych sjonistów, 
po porażce, jaką poniosła niedawno w łonie 
samego ruchu sjonistycznego, pragnie obecnie 
odegrać się na innym terenie i echce skorzy- 
stać z obecnej chwili wyborów do Sejmu, 
by bodaj z najdotkliwszą stratą i szkodą dla 
całego społeczeństwa żydowskiego, gwałtem 
podwindować swój mocno nadwątlony pre- 
stiż. 

Hasła głoszone w wydanym ostatnio „ma- 
nifeście” „organizacji sjonistycznej” nie ma- 
ją nic wspólnego z krajową polityką żydow- 
ską, jaką winien uprawiać poseł żydowski 
w Sejmie polskim, polityką, która winna mieć 
na oku obronę interesów żydowskich w kraju 
i to pod kątem widzenia interesów politycz- 
nych, gospodarczych, kulturalno-oświatowych, 
religijnych itd. ogółu . ludności żydowskiej 
w Polsce. — Hasła „organizacji .sjonistycz- 
nej”: „brońcie swej godności i interesów naro- 
dowych”! „brońcie waszej niezależności poli- 
tycznej”, to wprawdzie efektowne słowa, ale 
w kampanji wyborczej do Sejmu polskiego to 
tylko puste, demagogiczne frazesy, któremi 
szermują owi panowie, ażeby zmylić i uśpić 
żydowską opinję publiczną. — Ale ludność 
żydowska wśród której nędza i głód są nie- 
stety zastraszające, nie pójdzie na lep tych 
frazesów, bo zdaje sobie dobrze i jasno z te- 
go sprawę, co oznacza własny reprezentant 
w Sejmie i jak dotkliwym ciosem byłaby u- 


trata mandatu żydowskiego. 

Jakież są rezultaty dotychczasowych kie- 
rowników żydowskiej polityki u nas? W cza- 
sie, kiedy antysemityzm panoszy się na ca- 
łym świecie, jakie środki przedsięwzięli ci pa- 
nowie, ażeby osłabić u nas ataki antysemie- 
kie? Na ziemiach Polski żyje około trzy i pół 
miljona Żydów i najzagorzalsi nawet sjoniści 
zdają sobie chyba sprawę z tego, że przy naj- 
bardziej wzmożonej akcji emigracyjnej, na- 
turalny przyrost ludności żydowskiej jest ta- 
ki, że na długie, długie lata ta cyfra się nie 
zmniejszy. — A co uczynili kierownicy do- 
tychczasowej polityki żydowskiej, aby tym 
miljonom ludności żydowskiej umożliwić 
współżycie z ludnością polską? Nie zrobiono 
nie poza „protestami” i demonstracjami, któ- 
re tylko wpływały na pogorszenie współżycia 
i wywoływały niesłuszne mniemanie, jakoby 
ludność żydowska w Polsce stała w opozycji 
do rządu. 

Dzisiaj gdy panowie z obozu sjonistyczne- 
go czują się zagrożonymi w swych pozycjach, 
gdy zdają sobie jasno sprawę, że może nowo- 
wybrany poseł żydowski z innego grona, nie- 
sjonistycznego zdoła może zrobić to, co oni 
zaniedbali, że znajdzie wspólny język ze spo- 
łeczeństwem polskiem i zdoła skierować kwe- 
stję żydowską na właściwe tory zgodnego 
współżycia — to wtedy wydają manifest z o- 
bawy, by ich prestiż i prestiż ich partji jesz- 
cze bardziej nie upadł. Stąd ich gra — gra 
straceńca, który gra va banque. I stąd walka 
przeciwko kandydatowi  niesjonistycznemu, 
walka na śmierć i życie, bo chodzi o autorytet 
partji. Skoro niema kandydata sjonistyczne- 
go, niechaj raczej mandat żydowski upadnie, 
bo wtedy nie będzie się mogło okazać, że Żyd- 
E A 


szkodzi sob 


je! 


niesjonista potrafi lepiej bronić honoru i in- 
teresów żydowskich. 

Ale jakże się tu dziwić tym niesłychanym 
atakom. t. zw. ogólnych sjonistów na kandy- 
data Leopolda Spirę, skoro ta sama organiza- 
cja zwałcza w Warszawie jedyną kandydatu- 
rę sjonistyczną p. Gottlieba, obrzucając go 
również stekiem kałumnij tylko dlatego, że 
należy do innego odłamu partji sjonistycznej. 
A więc i w Warsawie winien zdaniem tych. 
panów upaść mandat żydowski, bo nawet sjo- 
nista p. Gottlieb jest też zamało żydowski, 
zamało sjonistyczny dla „Nowego Dziennika” 
i „Hajntu”. Organizacja sjonistyczna szafuje 
ot tak sobie mandatem żydowskim do Sejmu 
i z lekkiem sercem głosi wszem wobec, że na- 
leży z mandatu zrezygnować, o ile go nie ma 
piastować sjonista, jak gdyby tylko ona sta- 
nowiła społeczeństwo żydowskie i sprawowa- 
ła w tem społeczeństwie dyktatorską władzę. 

Ale gra jest zbyt przejrzysta i społeczeń- 
stwo żydowskie zdaje sobie dobrze sprawę 
z tego, że kwestja mandatu poselskiego jest 
sprawą zbyt ważną, aby wolno było chcieć 
z niego zrobić narzędzie w walce o prestiż 
jednej partji, wzgłędnie jednego odłamu tej 
partji, ażeby wolno było dla chorobliwej am- 
bieji pewnej garstki tracić tak ważną dla. 
ogółu żydostwa placówkę, jaką jest mandat 
żydowski w Sejmie. Całe społeczeństwo ży- 
dowskie odwraca się też ze wstrętem od tych 
metod i piętnuje tego rodzaju stawianie spra- 
wy, jako wyrażnaą działalność na szkodę mas 
żydowskich. 

W dniu 8. września społeczeństwo żydow- 
skie Krakowa da dowód swego uświadomie- 
nia politycznego, głosując jak jeden mąż na 
kandydata żydowskiego LEOPOLDA SPIRĘ 
i da tem samem godną i należytą odprawę 
tym, którzy w swem partyjnem zacietrzewie- 
niu chcieli -wespół z haszymi wrogami utrą- 
cić mandat żydowski. 


Wewłasnym interesie popierajmy mandat żydowski 


Kronika wyborcza. 


Odbyły się następujące zebrania przedwy- 
borcze: 

1) W Związku Legjonistów, które zagaił 
Dr. Szromba, poczem wiceprezydent miasta 
dr. Radzyński powitał w serdecznych słowach 
przybyłych kandydatów w osobach b. posła 
Władysława Starzaka, kpt. Leopolda Spiry 
i b. posła Bolesława Pochmarskiego. 

2) W Związku Inwalidów Wojennych od- 
było się imponujące liczebnie zebranie które 
zagaił prez. por. Czesław Nabel, dłuższem głę- 
bokiem przemówieniem. 

Przemawiali wszyscy kandydaci, przyczem 
w szczególności przemówienie ob. Starzaka, 
Spiry i Pochmarskiego nagrodzone zostały 
niemilknącemi oklaskami. 

3) W Związku Oficerów Rezerwy na którem 
przemawiali ob. Pochmarski i Spira w niezwy- 
kle serdecznym nastroju. ` 

Na wszystkich tych zebraniach uchwalono 
rezolucje, w których postanowiono wziąść 
gremjalnie wraz z rodzinami udział w wybo- 
rach. 

Ponadto odbyły się zebrania przedwyborcze 
okręgu Nr. 81. 

I tak odbyło się wielkie zebranie w domu 
modlitwy przy ul. Augustjańskiej na którem 


Ogółno-żydowski Komitet Wyborczy. 


odczytano list rabina Halberstama z Bobowej 
w którym zwraca się z gorącym apelem 
wszystkich wierzących Żydów, ażeby wzięli 
udział w akcie wyborczym i oddali swe głosy 
na Leopolda Spirę. 

Przemawiali radca kahału Hirsch, p. Wein- 
berger i por. rez. Leon Goldfinger. Ten osta- 
tni podniósł zalety charakteru Leopolda Spi- 
ry, który swym towarzyszom broni żydowskim 
nigdy nie odmówił w potrzebie pomocy i opie- 
ki. 

Zakończył mocnym apełem do wszystkich 
Żydów krakowskich ażeby nie burzyli tej od 
lat stojącej świątyni zgody. 

Olbrzymie przeszło 700 osób liczące zebra- 
nie odbyło się w domu modlitwy chasydów 
sądeckich, na którem przemawiali pp. Finkel- 
stein, por. rez. Holzer i p. Schreibtafel. 

Wszędzie uchwalono rezolucje wyrażające 
Leopoldowi Spirze pełne zaufanie i postano- 
wiono w dniu 8 września stanąć solidarnie 
wraz z rodzinami do wyborów aby oddać swe 
głosy na Władysława Starzaka i Leopolda 
Spirę. 
ENITEN 


4. Zebranie Organizacji Ogólnych 


Sjonistów. 

Zwołane na dzień 1. września br. z wielką 
pompą zebranie wyborcze organizacji ogól- 
nych sjonistów, która niedawno wydała ,„ma- 
nifest wyborczy” do wszystkich Żydów — 
skończyło się jak to było do przewidzenia, 
wielkiem fiaskiem. 

Na zebranie przybyła prawie że wyłącznie 
młodzież nie mająca jeszcze prawa głosowa- 
nia, a tylko kilkudziesięciu dorosłych „rato- 
wało sytuację”. 

Skutki nie dały na siebie długo czekać. 

Już przy zagajeniu zebrania przez dra Hilf- 
steina wynikła ostra kłótnia między zwolen- 
nikami różnych ugrupowań w łonie samej 
partji, która rychło przerodziła się w bójkę, 
nawskutek czego zgromadzenie zostało przez. 
włądzę natychmiast rozwiązane. 

Sie transit gloria mundi! 


Organizacja Sjonistyczna chce utrącić jedyny mandat 
żydowski. — Nie pozwólcie! Głosujcie! 
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